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R E D A K C Y A  I A D M IN IS T R A C Y A

KRAKÓW ,
U L . J A G I E L L O Ń S K A  L . 9 .

„K O L O  MIESZCZAŃSKIE".

ORGAN POŚWIĘCONY SPRAWOM 
MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO.

W Y C H O D Z I CO SO B O T Ę .

Prenumerata z przesyłką pocztową
miesięcznie . . . .  80 hal
kwartalnie . . 2 K. 40 „
półrocznie 4'50h., rocznie 8 i

Numer pojedynczy 20 kał.
Ogfł. jednoraz. 10 h., częściej powtarza
ne 7 h., za 1 cent.2 Nadesłane : w iersz 
petit._l'70 kor. słow o w  kron ice 70 hal_

Chrystus 
zmartwychwstał!

|/gfonilkły ponure, żałobne pieśni wielko- 
postne... Kościół przybrał się w odświę

tną szatę, a jego mury rozbrzmiewają we- 
sołemi melodyami, bo Chrystus zi nar twych - 
wstał....

Powstał Zbawiciel i Odkupiciel ludzkości
z ciemności grobowej, do której dał się zło
żyć za złości i nieprawości Swego stworze - 
nia-czło wieka.

Wieść tę radosną obwieściły ludziom 
dzwony . kościelne, które na znało" żałoby 
zamilkły z chwilą Śmierci Boskiego Ba
ranka.

T uradowało się. wszelkie stworzenie, roz
weseliło się serce łudzi dobrej woli, zaś pur
purą wstydu zapłonęły lica faryzeuszów 
i tych, którzy spowodowali śmierć Chry
stusa, którzy chcieli zadać błam prawdzie.

Lecz na’ nic się zdała pieczęć i skała na 
grobie....

Bóg powstał zmartwych, Alleluja....

ta wielkanocne posiadają dla wszyst
kich dziwny powab i urok.

Dla nas Polaków zaś mają wielkie po- 
zatem znaczenie.

Budzą one w nas nadzieję lepszej przy
szłości i to przekonanie, że jak Chrystus 
pokonawszy więzy śmierci, powrócił cło 
wolności życia, tak i my zerwawszy kaj
dany niewoli, zaśpiewamy hymn zwycię
stwa....

A bądźmy przekonani, że chwila ta już 
jest niedaleka....

Bo już pod fundamenta gmachu bezpra
wia i ucisku, zbudowanego przez siły za
borcze, podłożony jest materyał zniszcze
nia i śmierci, który w gruzy obróci państwa 
gwałtu, a wśród pożarów i zgliszczy pow
stanie z grobu niewoli — Wolna, Odro
dzona Polska....
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SPRAWA MANDATÓW  
SEJMOWYCH 

DLA RĘKODZIELNIKÓW.
Wiadomości, ogłoszone w niektó

rych pismach przed zebraniem się ko- 
misyi sejmowej dla reformy wyborczej, 
brzmiały dla rękodzielników tak nie
pomyślnie, że prócz członków sto
warzyszeń rękodzielniczych ze wszyst
kich miast większych zachodniej części 
kraju, przybyli w poniedziałek dnia 
17 t. m. do Lwowa także liczni przed
stawiciele rękodzielników z Galicyi 
wschodniej.

Według tycłi wiadomości usilne sta
rania sfer rękodzielniczych o przyzna
nie takiej liczby, któraby przynajmniej 
w przybliżeniu odpowiadała sile licze
bnej i znaczeniu stanu rękodzielniczego 
w przemyśle krajowym, nie były dotąd 
brane w rachubę a komisya o zwię
kszeniu pierwotnie proponowanej liczby 
mandatów z 2 na 9 wcale nie myślała.

Rozgoryczeni delegaci rękodzielni
ków całego kraju zebrali się dnia 17 
t. m. w sali lwowskiej Izby rękodziel
ników, gdzie pod przewodnictwem p. 
K o s o b u c k i e g o  przeprowadzono 
obszerną dyskusyę w sprawie stano
wiska, jakie zająć należy wobec usiło- 
wauego pominięcia żądań na licznych 
wiecach od 2 lat podnoszonych i uchwa
lonych a pp. posłom sejmowym z miast 
i komisyi dla reformy wyborczej aż 
nadto dobrze znanych. Zabierali głos 
wszyscy uczestnicy a delegaci z po
szczególnych miast jak n. p. B i e l e 
w i c z  i M o  l i ńs k i  z Żywca, p. Jan
k i e w i c z  i W.  B i e l e w i c z  z N o
wego Sącza, delegaci z Przemyśla, Sta- 
sławowa i inni w dosadnych słowach 
piętnowali postępowanie tych, co z ego
istycznych pobudek chcieliby skrzy
wdzić i poniżyć cały stan rękodziel

niczy, któremu należy się co najmniej 
taki udział w reprezentaeyi krajowej, 
jaki się innym zawodom przyznać za
mierza.

Z  obszernej debaty wynika, że wsta
wienie n2 mandatów dla Izb rękodzie- 
niczych" do projektu hr. Starzyńskiego, 
a następnie utrzymanie tej niedostate
cznej liczby i tego nieścisłego okre
ślenia w projekcie z dnia 17 czerwca 
1912, wreszcie zamiar przyznania po 
jednemu z tych mandatów Izbom rę
kodzielniczym we Lwowie i Krakowie, 
wymaga ze względów słuszności grun
townego rozpatrznienia w komisyi.

Jeżeli bowiem miasto Lwów liczy 
3976, Kraków 1702 a cały kraj prze
szło 40.000 rękodzielników, jeżeli po
nadto w tej liczbie 40.000 nie uwzglę
dniono 75 stowarzyszeń, które Wydzia
łowi kraj. sprawozdań nie dostarczyły, 
to pomijanie przeszło 40.000 ręko
dzielników, rozsiadłych w miastach 
i miasteczkach całego kraju, spełnia
jących te same obowiązki zawodowe 
co ich koledzy w Krakowie lub we 
Lwowie, byłoby zasadniczym błędem.

Jeżeli z drugiej strony 3 izby han
dlowe, liczące razem również około 
40.000 członków, otrzymać mają 5 
mandatów, to rękodzielnicy pracujący 
w kraju i importu towarów obcych ze 
szkodą dla krajowego przemysłu, nie 
uprawiający, mają prawo do żądania 
liczniejszej reprezentaeyi w Sejmie.

W  chwili, gdy tyle mówi się i pi
sze o demokratyzacyi kraju, o naprawie 
dawnych niesprawiedliwości, nowej 
krzywdy stanowi rękodzielniczemu czy
nić nie wolno bo jak wiadomo, brak 
przedstawicieli rękodzielników tak w Ra
dzie państwa jak i w Sejmie ma bardzo 
szkodliwe następstwa. Potrzeb tego sta
nu żaden technik, żaden prawnik, ża
den lekarz, żaden profesor i nikt, kto, 
sam rzemiosła nie prowadził, poznać 
i należycie nie jest wstanie przedstawić.

Z dniem  15 października br. ZOStala Otwarta k tóra  Przy jm uJe do chemicznego czyszczenia i farbowania wszelką garderobę
męską i damska, uniformy wojskowe. Specyalny dział dla portier, dywanów, Pralnia chem. i farbiarnia firanek i stor, garniturów futrzanych i t. p. Wszelkie zlecenia wykonuje się

szybko i starannie. — Czas dostawy 48 godzin. —  Ceny przystępne.
[ p ^  Dębnikach ul. Mickiewicza 4. Filie Starowiślna 6, kolo głównej poczty.

a , l l U  Szpitalna 7 . -  KrakowsKa 9, koło apteki pod »Złotym Orłem« i Św. Jana 1.
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Stwierdzono również na tej konfe- 
rencyi, że niektórzy członkowie komi- 
syi sejmowej przy debacie nad sprawą 
mandatów rękodzielniczych brali nies
tety w rachubę sprzeczne z interesami 
tego stanu wynurzenia z jakiemi wy
stąpiło kilku samopas chodzących rę
kodzielników na pewnem zgromadzeniu 
stronnictwa politycznego.

Delegaci obydwu Krajowych Zwią
zków Stow. rękodzielniczych po prze
prowadzeniu wyczerpującej dyskusyi 
uchwalili dołożyć wszelkich starań; aby 
znane już postulaty poparte uchwa
łami różnych wieców, Rad gminnych 
a nawet krakowskiej Rady miejskiej, 
uwzględnione zostały, a w szczegól
ności zaś, aby rękodzielników poza 
obrębem miast Lwowa i Krakowa w 
innych miastach zamieszkałych od repre- 
zentacyi w przyszłym Sejmie żadną 
miarą nie wykluczano

W  myśl tej decyzyi udała się de- 
putacya kraj. Związku ręk. we wtorek 
dnia 18. t. m. do gmachu sejmowego 
i zwróciła się do członków komisyi 
dla reformy wyborczej oraz do wielu 
innych posłów z gorącą prośbą, aby 
życzenia rękodzielników zorganizowa
nych w obydwóch Związkach krajo
wych energicznie poprzeć raczyli.

Deputacya otrzymała w tej mierze 
od p. posł. Lea Abrahamowicza Sta- 
pińskiego, Rutowskiego Głąbińskiego, 
i w. i. oraz od p. ministra Długosza 
zapewnienie poparcia słusznych postu
latów i odniosła wrażenie, że także pp. 
posłowie demokratyczni zasad swych 
w celu uszczuplenia praw stanu ręko
dzielniczego nie naruszą.

Krajowy zw iązek Stowarzyszeń 
rękodzieln.-przemysłowych 

u ministrów Długosza i Zaleskiego.
Ciężkie przesilenie ekonomiczne wywo

łane pogotowiem wojennem, od rokn trwa
jące wycofywanie gotówki z obrotu ban
kowego, zupełne zamknięcie kredytu, które 
odebrało rękodzielnikom i przemysłowcom 
możność otrzymania , gotówki za roboty 
klientom dostarczone, a następnie zupełny 
zastój w przemyśle i handlu, skłonił za
rząd Krajowego Związku do podjęcia kro
ków w celu zarządzenia lub zmniejszenia 
rozmiarów katastrofy.

W niedzielę dnia 16 b. m. wyjechała de
putacya Krajowego Związku, obejmującego 
Izby i Stow. rękodzielnicze w Krakowie, 
Tarnowie, Rzeszowie, Łańcucie, Żywcu, 
Nowym Sączu i Jaśle do Lwowa, aby przed
stawić smutne położenie rękodzielników. 
W ścisłem porozumieniu z Krajowym 
Związkiem rękodz., istniejącym we Lwo
wie, a w szczególności także z delegatami 
Izb rękodzielniczych wschodniej części kra
ju, zwróciła się deputacya do J. Eksc. p. 
Marszalka krajowego, do pp. ministrów 
i posłów, oraz do Wydziału krajowego i do 
Patrouatu dla spraw przemysłowych z od- 
powiedniemi prośbami i wnioskami. Liczne 
konfereneye i posłuchania zatrzymały de- 
putacyę we Lwowie przez cały poniedziałek 
i wtorek dnia 17 i 18 b m.

Na osobnej audyencyi zawiadomiła de
putacya marszałka hr. Gołucbowskiego, ja
ko najwyższego przedstawiciela autonomii 
krajowej o ukonstytuowaniu się Związku 
Krajowego Stow. rękodzielniczych w Kra
kowie i prosiła go o poparcie działalności 
tej instytucyi. Następnie prezes Kraj. 
Związku p. Kosobucki oraz radcy Kraj. 
Związku pp. Bielewicz Piotr i Moliński 
z Żywca, .Jankiewicz Aleks, z Nowego Są
cza, przedstawili w wymownych słowach 
niebezpieczeństwo z powodu wstrzymania 
kredyt u i zupełnego zastoju w przemyśle

stanowi rękodzielniczemu grożące, prosząc 
go o wyjednanie wydatnej pomocy z fun
duszów krajowych i państwowych na bez
procentowe pożyczki na lat kilkanaście dla 
najbardziej potrzebujących rękodzielni
ków, oraz o użycie wszelkich sposobów, 
aby zabójczy dla przemysu zastój czem- 
pręclzej usunięto.

P. Marszalek wyraził szczerą radość z po
wodu utworzenia krajowej organizacyi ręk. 
przyrzekł jej wszelkie poparcie, w szczegól
ności pomoc na założenie i prowadzenie 
biura, a nawiązując do przemówień p. de
legatów, podniósł z zadowoleniem, że de
putacya nie prosi o niemożliwe i godności 
obywatelskiej u w ła c z a ją c e  dary, lecz 
pomocy w formie pożyczki,, której w po
dobnych wypadkach ani kraj ani państwo 
z pracy rękodzielników dochody czerpiące, 
odmówić nie może. P. marszałek oświad
czył dcputacyi, że dołoży wszelkich starań, 
aby taki fundusz niezwłocznie utworzono. 
Dla wyjednania zaś większej sumy udał się 
wraz z deputacyą w towarzystwie prezesa 
Kola polskiego Drą Lea na konferencyę 
do pp. ministrów Z a lesk iego i D ługosza, 
którzy zakomunikowaną im przez deputa- 
eyę prośbę za zupełnie usprawiedliwioną 
uznali i z całą gotowością do odpowiednie
go zasilenia funduszu pożyczkowego przez 
rząd przyczynić się przyrzekli.

Według informacjo udzielonych człon
kom dcputacyi, otrzymać ma na ten cel 
Patronat dla sp. ręk. 50.000 kor. z fundu
szów oddanych do dyspozycjo Wydziału 
kraj., a 100.000 kor. z funduszów rządo
wych. Jestto oczywiście kwota zbyt mała, 
jednakże i taka pomoc w umiejętny spo
sób, a szybko udzielona, przyda się naj
bardziej potrzebującym ; rzeczą zaś posłów 
naszych będzie postarać się o odpowiednie 
zwiększenie tej sumy.

Pp. ministrowie a zwłaszcza J. E. p. 
Długosz znając prawie wszystkich człon
ków deputaeyi osobiście, okazywał wielką 
życzliwość dla stanu rękodzielniczego; — 
miejmy nadzieję, że życzliwość ta po

B O L E S Ł A W  Z Y G M U N T  G N O IŃ S K I.

M f t N E W i R y
w roku 1824 — (Przedruk wzbroniony.)

Oto na wieżowym zegarze ratusza miej
skiego wybiła ósma rano, a jednocześnie 
z tymi dźwiękami rozległ się ciężki grzmot 
wystrzału armaty. Stado kawek i śnieżnych 
gołębi spłoszone niezwykłym alaimem, zer
wało się ze swych siedzib i furknęlo ponad 
dachami mieszkań ludzkich.

Ludność prosta, -nie czytająca pism pu
blicznych, ciekawie wyjrzała- z okien, lub 
wyległa z domów na pełne już ruchu ulice.

Biegnie więc chłopak szeweki z kopytem 
pod pachą, przyspiesza kroku stary eme
ryt kulawy, zewsząd pytania : ,,Co się sta
ło “  — i zewsząd odpowiedzi: ,,Dziś prze
gląd kawaleryi polskiej na Placu Saskim“ .

Więc bieżą tam tłumy, jadą karoce i po
jazdy, plac okrążają do kola ; ciekawsi 
chcą nawet przecisnąć się do środka przez 
szpaler piechoty, lecz wkrótce przeko
nawszy się, że na nic takowa zuchwałość, 
w obawie przed groźną postacią piechura 
cofają się z pokorą.

O serca polskie! do was się zwracam, 
wy jedne bowiem, choć dzisiaj zgnębione 
i stroskane, odczujecie co powiem.

Patrzcie więc : oto niby mur niezlamany, 
niby linie na rzeźbie arcydzieła, niby ogród
0 barwnym, kwiecie — stoją szeregi kawa
leryi. Ten wygląd dzielnych wiarusów, ten 
tajemniczy powiew sztandarów, ten szmer 
chorągiewek na lancach, ten blask wreszcie 
rycerskiej broni, choć dzisiaj znikł nam już 
z oczu, to jednak niby pieśń liryka, prze
chodzi z pokolenia na pokolenie i dziś do 
was przemawia.

Bo gdy stal zabrzęczała, skry z pod ko
pyt końskich slupem prysnęly, ziemia 
krwi potokiem powierzchnię swą zbryzga- 
ła, a anioł śmierci rozpostarł swe skrzydła, 
na terenie, walki, to wiedzcie o tem, że te 
same szeregi, o których tu mówię, one to 
wywalczyły,, że dziś jeszcze ta miłość dla 
ojczyzny do. naszego sumienia przemawia, 
Polacy!

Rozlega się melodyjny dźwięk trąbki — 
to sygnał! Muzyka zagrała galopadę...

General, staruszek białą jak srebro pod
niósł do góry giowę, pierś wzniósł, postać 
swą jako na rycerza przystało wyprostował
1 dobył pałasza, a za jego przykładem po
szła i mna starszyzna sztabowa.

Rumak dowódcy, czując groźną posta
wę pana, uszami strzyże, kopytem silnem 
w bruk uderza.

Ruszyły pierwsze szeregi, a na ich czele 
pułkownik pułku pierwszego ułanów; bru
net śniady, wąs niby wachy dwie duże —

postać wspaniała! szeregi mkną kłusem, po 
chwili zrównały się ze sztabem.

Baczność! w prawo patrz! rozlega się 
komenda pułkownika, poczem tenże rap
townym zwrotem rumakiem dzielnym wy
kręca i podjeżdża do sztabu, na swojem 
zostawiwszy miejscu zastępcę, który czwór
ki dalej w ulicę Senatorską poprowadził.

Pułkownik stoi przed sztabem wyciągnię
ty jak struna, trzyma rękę u daszka gi- 
weru i czeka nagany, łub pocłrwaly za po
rządek i sprawność ruchów w swym pułku, 
lecz sztab milczy, a generał staruszek, cze
ka aż ostatnia czwórka Nr. 1 przejedzie.

Tymczasem czwórki co jedna, to lepiej 
dzielność swą pokazały, a gdy już z placu 
ustąpiły, skinął głową srebrną generał stary, 
na twarz jego uśmiech i zadowolenie wy
stąpiły, z ust zaś popłynęły słowa ;

— Tak! w imieniu ojczyzny serdeczne 
składam Bóg zapłać, tobie pułkowniku 
i dzielnym twym wiarusom.

Dalej w takimże porządku pułk ułanów 
Nr 2 wyjeżdża, na czele którego jedzie 
blondyn jasny o bystrych oczach, bar
czystej postaci.

Pułk 2-gi, to ów pułk 6-ty ułanów zre
formowany po powrocie z Saksonii; pułk, 
który walecznością swoją zdobył uznanie 
całego świata, przeto i teraz, gdy tylko ru
szył z miejsca, muzyka zmieniła ton do
tychczas granej galopady na tony marsza

L. & G. El AD EN.
TO W ARZYSTW O  AKCYJNE W KRAKOWIE

ulica Dunajewskiego L. 6. 

jeneralne zastępstwo wszystkich zjednoczo
nych fabryk ceramicznych w Austryi poleca

rury kamionkowe wewnątrz zewnątrz glazurowane, wraz z wszystklemi częściami tasonoweml po - 
trzebneml do kanallzacyi w szczególności: spody, wpusty i studzienki kanałowe, posadzki kamion
kowe I lllzy fajansowe na ściany, piece kaflowe deseniowe 1 gładkie w najrozmaitszych kolorach 
wapno skaliste z wapienników własnych w Rząsce kolo Krakowa i Gllnncj Nawaryl kolo Lwowa 
gtps murarski z własnej fabryki, w Gllnnej Nawaryl zaprawę fasadową „TERRABONA" z własnej 
fabryki w Krzeszowicach, cement portlandzki, wapno hydrauliczne murarskie I fasadowe, papę da
chową, ter gazowy, karbolineum, dachówki I wszelkie wyroby betonowe, farby chemiczne | ziemne 

z własnej fabryki farb w Krzeszowicach.
-153 -1 5 ,
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powrocie pp. mimsti ów do Wiednia ujawni 
się także w czynach.

Milion dla Gralicyi czyli w ielka 
radość z ochłapu.

Przy końcu przedświątecznej ses«;i parla
mentarnej, przeznaczył rząd na roboty 
publiczne w ‘Qalicyi, w szczególności zaś 
na budow ę dróg m ilion  koron.

Prasa wiedeńska, zajmująga oddawna 
stanowisko krajowi naś-zęmńj' nlaiS SfeliweB 
podniosła fen fakt do o brzymich rozmiarów, 
twierdząc, że w ten sposób zapobiegnie się 
n ędzy  g a licy jsk ie j, że usunie sięzjskut- 
ki przesilen ia ekon om iczn ego, żezaów 
miion zatrudnić będzie można ludność, 
cierpiącą wskutek braku uracybi t. p.

Przypisywanie takj .wielkiego znaczenia■’ 
ofiarnoślcj rządu miało ten cel, aby okazać 
światu, że skargi ludności Galicy! powinny 
raz na zawsze zamMknąć i ,że -^sżelkie 
dalsze żądania z góry już wykluczyć należy.

"Ścisłe rzecz biorąc, były to kpiny, a-ćo- 
najmniej .prasa wiedplśka podobną jest 
do owego dobrodzieja, co spotlęąwszy czło
wieka bosego podczas mrozu, dał mu dzie
sięć ,halerzy, abyJsobie kupił ciepłe.jbbuwiej.-

Taki .też będzie efekt 'o^ego miliona 
w życiu, ekononusznem Galicyi, kraju z 8 
milionową iudnaścią, dopfowadżonego w na
stępstwie bezcelowych zarządzeń wojsko
wych do katastrofy.

Gdyby ów milion rozdzielono 11 . p. w for
mie jałmużny między największych bieda
ków, nie wypadłoby na osobę an po jednej 
koronie, jeżeli ząs' ów milionowy prezent, 
przeznaczono n<k budowę drog w kraju, 
liczącym przeszło 78 OOG kilometrów kwa
dratowych obszaru, • toi trzeba wiedzieć, że 
za milień koron wybudować można za
ledwie kilkanaście kilometrów gaścińca.

Jednym milionem możnaby^zppobięfj.z 
nędzj?; w jednym powiecie, ale nie w krajll 
tak wieikim jak GaSicya.

Dzipimy się leż, pte mjęktóre pisma pol
skie z takim entuzyazmem powtarzały kik.r 
kakrotnie wiadomości o owyrń; milionie.

Entuzyazm tego rodzaju mógłby wywo
łać milion koron ofiarowany dla ludnpści 
mniejszego miasta jak n. p. Skawina, J)ob- 
czj^Te lub Żabno. Dla całej Galicyi jeden 
milion ca rządu, który na kraj nędzę spro 
wad/if jest i pozostanie niczem innem jak 
tylko ochłapem.

■

M a c y ,  Dbywałals-Rękodzielnity!

Wydział pow. Związku M-o«. przem 
postanowił wspólnemi siłami bez różumy 
węyznania i zapatrywań pohtycznyćh, w ju
bileuszową rocznicę powstania styczniowe
go, uę'zcić pamięcs 50-Ietniej śm ierci 
bohatera,,: ręk od z ie ln ik a , dzie ln ego 
W odza , P ulkow niką. W o je w o d y  i Na
cze ln ik a  w ojsk -ppblskicłi r. 18(13. 
Marcina „Lelewela” Borelowskiego.
. Prćfgrąm uczczenia painfębi jeąt nastę- 

pujący :
1. Urządzenie urofceystegc Obełiodu.
2. Sprawienie tablicy pamiątkowej spi

żowej .
3. Utworzenie funduszu budowy bursy 

dla terminatorów im. M- Ł. Bótelowskiego.
4. Wydanie popularnej bros^ńry i&i.str.

0 życiu i dziaiahips&i ,'nszego Wodza i Puł
kownika.

Ponieważ tfpechy rękodzielnicze iSeszow- 
skie^rile mogą podołać tak kolósalnym wy
datkom;., przeto zwracamy' się z uprzejmą 
prośbą do czcigodnych Pp, Rękodzielni
ków w tej milej nadziei, że fia, tak szla
chetny i doniosły-'y/l niê  odmówią nam 
swojego poparcia.
,-M arcin „L e lew el“ B ore low sk i złożył 

swoje życie za wolność Ojczyzńjbna polu 
.fćhwaly w roku 1863; a śmiercią nfę.czTejńśką 
zakończył swój waleczny żywot w morder
czej bitwie z odwiecznym wrogiem naszym 

i ed Batorzem.P
Nreakładąc tamy dobroczynności na tak 

wzniosły cel, tuszymy^ że zńani z patry- 
otyzmu' i szczodrobliwej ofiarnósoi P. . T. 
Obywatele Rękodzielnicy, łaskaw iSji ochotśdj 
nie ‘ pd^pieszą: z datkami ńfHfeiWcel pa
miątkowy.

Wszak to będzie naszą chlubą i monu- 
nientalną pamiątką dla dalszych pokoleń, 
tern bardziej, że pamięć i uczucia naspo 
składamy w ofierze w iernem u sy n ów 1 
O jcz y zn y , p a try o c ie , ręk od z ie ln ik o - 
w7i„» rodakow i k rak ow sk ie  nią, a by- 
łęjjnu ob y w a te low i i cz łon k ow i' ~Ge- 
clm  m eta low ców  z lńt 18u8—1860 
w R zeszow ie . ,
iVSamo wydawnictwo popularnej broszury 
ilustr. sprawną nam nippizęwidzia-ne trud
ności pomimo,/ze  zebraipem wszelkich źró
deł o życiu i działalności naszego bohatera
1 ujęciehy-.pewną, a z prawdą zgodną _ca- 
lość, zajmuję ;się (gorliwie i bezinteresowni!/? 
równfięj nasz rękodzielnik, to przecież sam' 
nakład i zbroszurowaniejjwymaga znacznej
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sumy do opędzenia niezbędnych kosztów, 
tern oardziej^że przynajmniej kilka tysięcy 
egzemplarzy powinno opuścim praś'ę dru
karską.

Ażeby więc .ustalić można wysokość 
nakładu, zależy nariij.wiełdpidtfeetnych 
mówieniach egzemplarzy rzez P. ’T. Pa- 

vnów7, 'celem |f^^najs^erszego rozpowszech
nienia w' całym kraju wśródfefer rękodziel
niczych i uczącej się młodzieży, aby tein 
Kainem obniżyć możliwie koszt pojedyn
czej broszury.

Trudność/tę pokonamy tylko przez liczłną 
Za mówię nie.gai azon 1 zaliczkowanie', w mia- 
rfe którego odpoa^f liczbę, broszur nm o- 
mieszkamy..' wysłać w właściwym czasie, 
równocześniói z zaproszeniem do wzięcia 
udziału wr obchodzie.

Zaznaczanymi równjeż, że czy®.y zysk 
z zamównonyvcdi, względnie rqzsprzedanjieh 
broszur, przeznacz^lię po polowie|nav'utwro- 
rzen.fe funduszu budowy bursy i na lżeęz 
Tow. uczestników7 z r. 1803,, jĘ^rzy za wrol- 
ność ży®j.e swe nieśli w ofierze^ a dzisiaj 
niestety, może w zapomnjeniu pędzą opła
kany swój żywot w niedostatku. (Wszelkie, 
datldj które ogłoszone będą-W dzićnnikaćh, 
przesyłać należy pod adre;sęm: Powiato
wego^ Związku Rękodzielniczego w Rż'ę- 
szbwic,)

Prezes : >
J6zef-t$$żaynoh w> r.

Sekretarz : •Micef-Prezes :
Antoni'Ęttrowikz w. r. Józef Sżyboifrięz' w.r

II. Ausrro-Węgry i ]\Iiemcy 
w polityce zagranicznej,

(Jedno z marzeń pruskich.)
K w ^styi rusko - ukraińskiej nie 

1 * 0  żpa om awiać w oderw aniu  od 
swrawy poijs-kiej, która dla niej, zda
niem '.jpr.zącego, ją|l tern, cżem obwód 
trójkąćfeulia jedliagp« z bokówn 
^iKdanie to, wypowiedziańewo.- aa-leżneści 
Sprawy ukraińskiej od poMdej, claii się 
utrzyiu.ać; nie tylko ze stanowiska pplskięgo, 
hle i europejskiego,'jp czem niebawem bę- 
dziomy mogli się przekonać, rozważając 
obi.e kwestyc.

Powszechnie znaną jest rzeczą, że N iem 
c y  iBAustro - W ęgry  dążą do oder
wania od R osy i je j zachodn ich  ziem, 
na leżących  dąwuiiej do Polski. Szcze
gólnie chodzi im o Króliftwo Polskiej

„do ataku“ , granego pod Waciiau w 1813 r.
A tak więc wszystkie następne numery 

obecnych tu pułków ulanówg sprez^fe- 
wraly -swą umiejętneść ftojskową, poczem 
skończona defilada, plac się opróżnił, jenb 
jeązcae eęho dźw-iei^u tyoli sygnałów i tej 
komendy płynie po ziemi polskiej.

** *

W jednej z kamienic Starego Miasta 
znajdował się klub oficeibw polskich, ba
wiących w Wargzawue podczas, majso-wego 
zjazdu. Dwa przylegle domy, a jeden z nich 
wystawńony wr początkach osiemnastego 
wieku „Bogu na cłrwałę, ludziom do u- 
żytku“ , w roku 1824 .•tWorzyljjyJ jakoby 
wielki hoidl, gdzie przyjezdni oficerowńe 
obierali isobie locum.

Na drugi dzień po onyrn pamiętnym 
przeglądzie kawaleryi polskiej, o godzinie 
7-ej wńeczorem do 'sali klubu wszedł zarzą
dzający tymże, stary,; weteran; pai\ Gło
wacki, podporucznik 1 świadek szarży na 
Samosjerę, bitww pod Możajskiem, Woro- 
nowem, -obecny przy przejśęiu Berezyny 
w odwrocie Wielkiej Ar mu Napoleona, 
Wachau, gdzie wiekopomną szarżę wyko’-, 
nała jazda z korpusu Dąbrowskiego, ka
waler legii i licznych nnych ordęS-bw.

Od czasu powrrotu z Saksonii w 1813 r

z puwelilu licznych ran, ajśtlpl straty zdro
wia, iirzeniósł suę z czynnej Armii do służby 
intendantury, gdzie idąc po stopniach za 
uc.zciw-ą pracę doszedł do rangi pułkownika. 
Wszędzie jednak, gdzie ' fylko posłyszał 
o jakiemś zebraniu oficerów! stary podążał 
tam, aby mieć sposobność badać stosunki 
armii; to też, gdy zawakTowalo honorowe 
mjejsweł^gospodarza klubu przyjezdnych ofi
cerów, nićjŁdznvlleg°j z uciechą przyjął 
to slaliowisko.

W dniu dzisiejszym, stary pułkow nik, po
ganiając służbą, oraz rozdawszy jej należnp' 
rozkazy po całym klubie»tkszedł do ^ali 
bawńalnej i tu oczekiwał gości.

— Trzy dywizye — mówił sam do sie
bie —  to nie żart, chyba, że i w piwńiby 
Fukiera braknie wręgrzyna.

Nie upłynęło i pięciu minut od tego 
wmioskowania,igdy do saliwszcdi porucznik 
Mierzejewski z pliką papi.cyów pod pachą.

— jfezołem mości pulkowaiiku — przemó
wił przybylyk

— Czo cm mości ulanie.
— r</óż-, jakżę koledzy prędko?
— O sto krokówr drogi, całą kupą walą, 

tylko zabawa w leb wreźmie, bo podobno 
generał -naifzej dywrizyi zam im a przyjśćQna 
kolaćyę. Binduś, jak mógł, Tak go odciągał 
od tego zamiaru, perswadując? że jego ge
neralskiej mości należy wypocząć po cało
dziennych trudach', .jednakże nic to nie

poińoglo i wrśźys1ikie sztuczki Radziszew7- 
skibgó wr łeb wrzięly.

— Ma racyę, ma racyę — odrzekł puł- 
irowmik — kocham go za to, jak brata : 
mniejsza też koszte poniesie klub nanjro- 
lacyę, bo generał nie znosi, jak 'się kto 
obżera zanadto---a czego Boże broń dolewa 
do gardła, mby do1 kufy bezdennej.

— Ochol/śluchajcie mości pułkowniku — 
przerw^ahraptówmie Mienzęjpwski — już idą.

Rzeczywiście w długim korytarzu pow
stał gwar, brzęk ostrógpzum powłóczystych 
pałaszy; a za chwilę cała sala została za
pełnioną różnej broni oficerami kawaloryi 
Z pośjjód tych lśniących mundurów, wy
różniały się dwa wysokich oficerów z gwar- 
dyi kirasyerów rosyjskich i trzebi jakiegoś 
pińskiego, atache, który przybysz zagra
nicy, jako korespondent wpjenny.

Tymczasem oficerowie podzielili ęsię na 
grupy i jęli prowadzić ożywioną rozmowę. 
W- jednem własiije takiem kółku, jakiś 
średniego wrzrostu blondyn z ołbrzymiemi 
bakombardami. którego zamiast rzeozy- 
wristem jego nazwiskiem „Radziszewski” , 
nazywnją koleijzy „Bind nsiein/b coś roz
prawia, machając rękoma, a towarzysze 
od ęzasu do czasu wybuchają głośnym 
śmiechem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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które, według ich zdania, do nich powinno 
MTÓcaę, jako dawne ich zabory, utraconej 
podczas wojny - z Napoleonem na rzecz 
Księstwa warszawskiego.

0  zajęciu Królestwa sanarzą przedśw- 
sżystkiem Prftsae.y, którzy nie pogardzi
liby i całą tą prowincyą,; gdyby się nie 
obawiali zazdrości Austęo£- Węgier i zbyt-' 
niego wzmożąrnia się w swojem państwie! 
trudnego do uttaymania w karbach posłu
szeństwa żywiołu polskiego zatłstorKM do
piero w tym razie ujęłaby się Rosya, 
robiąc ze Sprawy polskiej ykwcst.yę euro
pejską.

D latego f o  Niemcy', aby  uniknąć 
w szystk ich  tych  tru dn ości, b y ły b y  
naw?&t gotoW e kupić|BiSen k ra jam i 
R osy i, która ję.clnak nić - chjge im 
sprżedać, g d y ż  obawńa 'śię słusznie 
i k o m p ro m ita c ji  w obec Słowian i E-' 
uropjM ff’; pow iększen ia  p otęg i
N iem iec, m ogących  w tedy dość ła 
two z b ron ią  w ręku ujfóm nieć srę
0 zwr-oti zap łacon ych  sum wraz z pro 
centami w post aci nowych teryteryów i kon
trybucji wojennej.

Prócz wspomnień his-toiyć^ńycłr w usiło
waniach Prusaków do pozyskania Knrffliff 
sówki, ważniejszą 'jlpzhże rćnę cdgiywają 
względy strategicznie, które nakazują im 
zająć tę ziemię bodaj po Wisłę, -aby przez 
to uzyskać więcej naturalną granicę, nie 
dającą się tak łatwo, jak obeepifty. przekro
czyć przez wroga, aby stwprzjfe cpś w ro
dzaju marchii, dogodnej cło dalszych;.pod
bojów 'ziem słowiańskich. Taka granica 
byłaby dla Niemioc ję^cze dogodniejszą, 
ję żęliby i Austro - Węgry zabrały kraj mię
dzy. "Wisłą ą. Bugiem i dalej na wschód — 
jak to jest w niemiecko - austryabldm pro
jekcie, przytoczonym w poprzednim arty
kule — i osłoniły przez to większą; część 
wschoduicłi granic cesąTstwa niemieckiego.

Prusakom w tym wypadku pozostałyby 
do obrońy tylko Prusy wschodnie, które 
jednak mogliby wz moc i i'rć. t w ierd za i ni i wię
kszą ilością wojska. W ojsko- 10 w ta złu; 
k lęsk i co fn ę ło b y  się- na jda le j za 
W isłę ; k tóre j n iep rzy ja cie l nie zdo
ła łby  przel-cimczyć bez wiellcicli b @ i

Gdyby się.'spełnił ptnWżW-y sen pruski, 
to niedługo ciszyłaby się R osjB  posiada- 
nicni^krajo-w nadbałtyckich, Litwy i ziem 
ukraińskich. jśs jb

Nńpadanej przez Niemcy i Austiwę od 
zachodu, przez Japonię i Chiny od wscho
du, przeszłoby nieraz (jiężłęó, żałowaiś zbij® 
di.i, popełnionej w spdłSe ze ‘ swymi za
chodnimi wrogami na swej. siostjTzycy, Pol
sce, któraby ją mogła' Jghra-ńiać jako gruby 
.i, wysoki mur przed nawałą germańską, 
umożliwiając jej przeżj to skutogzniejsza; 
obronę od ludów azyatyckich.

Nie lekko wtedly b^oby,t RusmoręńUkrą- 
ińcam, którzy dzisiąj 'Łąk.ochoczo podają 
rękę dybiącym na ęolski&śń-, prusakom
1 niektórym, nieprzychylnie usposobionym 
dla Polaków, stronnictwom politycznym 
w Austryi, nie bacznej- że- po zdeptaniu 
.narodowości -połskipj spotkałby ichjten sam 
los Ziem ia ukraińska p -ekryłab j*się  
w on yćh  dniącli w iększą jeszcze 
ilością  m ogił i kurhanów , a lbow ięm  
sta ła b y  is.ię p ob o jow isk iem  walk R o 
syi z A u stryą , u żyw a jącą  R usinów  
w znaeiznie w iększym  tg-tiópniu, jak  
obacn ie , do tłum ienia  narodow ych  
i ek on om iczn yoh  dą-żśeń polsk ich , 
któreby wne-tr .musiały ustać, zaspokajane 
batem kultury, nieinieekiej.

Nie oparłby się t-akże^PiUiSalkein i roman; 
ski Zachód; który wraz z Anglią musiałby 
wiele stracić .na rzećz dyktatorskich. w Eu
ropie Prus, zwłaszcza z posiadłości zamor
skich, zajmowanych przez'ciągłe powiększ*^ 
ną i bezpieczną nad Bałtyku flotą nie
miecką.

Ale takżei i Austryi nie spożywałaby 
zbyt długo owoców przymierza swego z Pru
sami.

•'Habsburgowie ulegliby na^zachodzie :H<£, 
heiizollernom protestanckim, którzyby

chcieli dobrzeć do morzą Adryatycldęgo 
i zagrażać sprzymierzonym dzisiaj z nimi 
Włochom, zaś; ną wschodzie' Hohenzoller
nom rumuńskich, nie mogącym ścijerpi^ć 
otaczania Rumupii i od strony wschodniej 
przez [Posuwającą się ku morzu B r f f im u  
Austryę.

Po upadku m onarchii habsbur
skiej u gru n tow a łyby  siłę w E ńropie 
p o tę g i  i z nią hagaElSm a pruska, 
na k tórej w.-y&zliby złe wsziyswy, 
a n a jgorze j Słowiarjie. Na ich ziemiacfft 
najeżonych lasem gubienie i krzyżów 
mogilnych, a szczególnie na [.©krainie1, za- 
dnieprzańsłdej, Prusacy torowaliby .[sobfe 
drogę do podboju dalszych krajów rosyj
skich łf^ńg niskich 'Ińclyi. P o la cy  u d a lib y  
zagładzie , p od ob n ie  jak  ich biiacfm 
m iędzy -Labą i- Odrą, ą ich zgerm a- 
n,izowrani potom kow ie sk u teczn ie ';'1 
szerzy lib y  butną fm iem czyzna po 
n a jd a lszych  stronach  z-ińmi.

Od jarzm a pruskiego u w oln iłby  
Euyopę i S-łowiąn nigclobitych;ś‘do- 
piero zalew chiński.

Powyższa bjgtorya je.śt na szcy^&il^tylko 
przypuszczeni' m, które jćłdnak może się 
zamieiiić .na rzeczywistość, jeżeli my Polacy 
w deęydujące* chwili n |  pot fał i my zefrWEtó; 
lub przynajmniej unicestwić praktyczniej 
przemierza między Austio - Węgrami 
a Niemcami.

Obec.nem naszem zadaniem powinno być 
wzmocnić się w Galicyi przez sprąwiedliwą 
reformę wyborczą, którą jednak nie może- 
być przywilejem i zapłatą dla prusofilskieh 
Rusinów-, wyrabiających awantury w Sej- 
m igji Parlamł\pcie na-ńaśzą niekorzyść.

Prof. B. Gr.och.

Francya i Niemcy.
Miedzy Pran’eyą a Nie^ncami nastąpiło 

w ostatnich czasach silne naprężenie.
Prasa- obu państwr pocłnos' gwąjłl z po

wodu zbrojeń', którte sĄ'ttifralBowarK? jako 
groźba wRojny. Paryski „Bęnips" zazcfeSza
0 rozkazie cesarza Wilhelma Bo armii:

. Z pewnym patosem, lecz nie bez elo-
kwmcyi cesarz wzywał swoje wojska, ąpy 
zastanowiły się nad naukami, jakie1 im 
dal rok 1813. Przypominał omtfe nauki, nie 
troszcząc się zbytnio o przykre ich strony, 
dla kraju, o którego „zwyciężdnej stolicy" 
nadmienił i dodał: „My również 'pojclffipny 
do boju z sercem ąrpokojnem i ufnęYn, jeśli 
będzie kiedy chodziło o zachowanie -tego, 
có zostało zdobytp kosztem tak ęe&nejkrwi, 
ora.z o obroifę honoru Niemięc-j przeciwko 
każdemu, ktoby się ośmielił nań j& gnjg“ H 

,-jiJfp tej fcfrmuły krasomówczej ,,Iyól- 
nischc Ztg.“ dodała bezzwłocznje komen
tarz niodwuznUczny, pisząc : ĵNąlągjy po- 
isdawić jaSiip kwestj^ę i -wskazaqf;lpavcem,', 
skąd nadejdzie owe bliskiepńięhezpieęzeń- 
atiuŁ). Nadejdzie onp z Prancyi. Njgdy na
sze stosunki z sąsiadką z zachodu nie były 
tak naprężone. Nigdy idea odwetu nie była 
tak otwarcie manifestowana z tamtej strony 
Wogozów. Nigdy tali, ^ćj;ywig;e,
•-że we Prancyi ubiegają,sig Ovg,oj.usż rosyjski
1 przyjaźń angielską jelffnle^w cem odwo- 
jowania Alzacyi i Lotaryngii"

„Tcm ps“  odpowdada :
„To stara historya.-o wilku i jagnięciu, 

ale w r 1913 jagnię nie ma powodu bać sid
0 swojej życic. Dziś już wo ppi(v.ąroganc- 
k-icli N iem iec nie ^ to ją  F rancya ,
1 R o s y a o-d o so b n i o n.c D/.iś~. t̂oj ą obok 
siebie sojuszem związane, dwa państwa : 
Francya i Rosya, których nie wzruszają 
słowa złym humorem podyktowane"

„Temps" twierdzi, nie Franc.ya. grozi 
Niemcom, lęez przpyiwnie Niemcy Prancyi.

Kapitalizm a  drobny handel.
Drugim objawem, charakterystycznym w 

tym czasie jest.. wZrosTl wielkich magazy

nów, którą są niebezpieczne dla sklepików- 
okolicznych. Lidzbą drobnych kupców, clrob 
nych handlarzy wszelkiego rodzaju zamiast 
się zmniejszać, powiększa się stale.

W miejsce jednego, którys.ginie zruino.- 
waxiy przsz rynk i kapitadis.tyczne,,’'jDo- 
jawia się dzigsięciu nowwcłń- w Tiiuj^ch 
gałęziach, w innych nnfejśćówąsciach, po 
wsiach albo przedmieściach miejskich.

Rekrutują się‘ oni zazwyczaj ze starych  
sług, z robotn ików , rozporządzających 
pe\yńemi oSzczędnośofami, albo 1yeż z zie- 
mie-śln:kóB o gorszeni poPóżeniu 
materyaTn^m, albo wreszcie po wsiach 
z robotników, którzy porzucają całkowdćle 
lub w części uprawę roli

Należy tu cloliczyć -̂wie-lką liczbę subjek- 
tów handlowych, którzy znajdując się bez 
miejsca, rozpoczynają interes inS własną 
rękę o środkach1 'óżestokr&^mesłychąfue 
szczupłitóh. '

Mrynikająca z .konkureUcyi możność, łat 
wego 'zyskania lcredytu towurdwugo pro
wadzi ża łobą  opanowanie mektóryoh ka- 
łęzi przeż'interesy niesolidne? kt<Se poja
wiają. s.ię wyłącznie lwi okresach kryzysu, 
bardzo liganie, po to tylko, aby  po roku 
lub dwóch latSćn żliiknąć pod groźbą nie-' 
uniknionep ruiny.

Drobny przemysł j|e|t wogple - punktem 
oparcia wszystkich tych, ktorźymąd twardą 
prace' produkcyjną przenoszą ijócfzt.ręGćiąg- 
nfęcie zysków z roli pośredniczącego, a'bo 
też dla tych którźy nie mogąc^Izdóbyć 
dostatecznych dochocfiów pń^myśle lub 
rolnictwie, ratują sir- pr/Lz otwaróid jaldc- 
goś sldepu.

Byłoby jedńalkże , wielkim błęćfem mnie
mać, że te drobnej instytucie — w stLt 
ty stykach ^odróżniane jako dśćibne przed
siębiorstwa — aby onelmogły być, ogblem 
biorąc, ukazane, jako własUó^c prywatna 
tych, którzy je eksploatują.

‘Jeżeli to wszystKi? węźmiemy pod uŵ agę, 
to się przekonAihy, że w miarę łrozw'oju 
ustroju .kapitalistycznego, wzrosła, lićżba 
takich kupćów, .którzy mniej lub wrięeej 
bezpośrednio znajdują się wr rękach  krlku 
w ielk ich  kapiffidistsó^w, przemyjsłow^- 
ców  lub iiandlowcBW.

W  rezultacie nad® liczne instytucie han
dlową jakie figurują w 'óbliCzęifracli of-i- 
cyalnych, mogą być podzi§lo"Ae na trzy 
kategorie :

1) Takie, które przedstawiają oddzielne' 
jed n ostk i śtatły^styhzńf^? w H stbćie 
są ty lk o  składam i, m i jwM w ielk ich  
przedsięb iorstw  kgipitalist-yćżiiycłi lub 
kooperacyjnych.

2) Które przedsiębiorcy dostarczają d o- 
chodu  ty lko- ubocznego^i stanow ią 
cego dodatek  od plac-y. rob ocze j.
[ -3) Natómiast któio stanowią>L--iśtotnife 
niezawisłe inśłytucye, iniveh+sCrz, kiiirych 
jest- wlas-nościąPl-p^obistą l‘Vlr.dbnego 
kupczy. •
| Biedy ogólna , [liczba- instytucyi handlo- 

wrych zwięksba ,się ,ną pervno, to o więfe 
muiej jest pewaieht, aby inst-itucye, nale
żące do ostatniej kate^óryi, okazały rówr- 

nież tcncleneye do rozkrzewienia się.
Liczba rięh wzpa-sta w miarę śpęcylizłteyi 

zawodownj, w okręgach, gdzie gospodar
stwo zamienne1 rozwija śię zgfcsźlsodą form 
domowych produkcyi. Tem mniej nie 
ulega wątpliwości i rią tem polega jednj* 
z najbardziej niedogodnych stron teraźniej
szego ustroju, że cF drobni handlarze za— 
chowu ją znfrozenięąilościowe wcaleJf^e piro- 
pó^cyonalne do tych usług, jakie świadczą 
konsumentom.

Handel, wrogóle nieprodukcyjny % natury 
swojej, nie dodaje nic sam, ani do ilości, 
ani do jakości przedmiotów, które prźe: 
chodzą przez jego rćcg  i dlatego jego 
unkeye powinny być wykonywaną przy 
pomocy możliwie ńajmniejs^j liczby agen
tów.' Slożliwem to jest cło zrealizWania- 
fylko za pośreduictwem.^rganizacyi admi
nistracyjnej, ktorEŁjzińjrrowadza stosu 
nek beżpo,średni m iędzy  prod u cen 
tem a konsumentfem, a znotsi w szyst
kich pośredników .
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DZIAŁ EKONOMICZNY
Galicyjski Bank kupiecki. Obecne praeV 

silenie ekonomicznego nauczyło nas tego. iż 
jjepż li chcemy uchronić inasśe--życie- gospo
darcze od katastrof, to rnusmry ,"(przsde- 
Aijszystlaeni stworzyć własną orgąnizacyę 
finansową. *.

flłaką instytucją jąs|j bezsprzecznie gal. 
Bank ,kupi-e:cki we Lwowie. Wpłacony 
kapitał udziałowy •tefeJfci 704 ,864 korop 
i wraz z 1,1.13.954 kor,, wkładek oszczęd
ności, oraz kre.dyteńi bankowym (1,308.106 
.kor.) tworzji-śfaodki-obrotowe, feąnku, przy 
pomocy których bank osiągnął w BmMaM 
rkou 56,496.960 kor. obrątu kasowego.

Wszystkim Szanownym 'Prenume
ratorom i Czytelnikom zasyła ży
czeń ja i Wesołych Świąt!

Tiedakcya.

Wiadomości polityczne.
Alarmy wojenne. Zaledwie nieco odet-. 

-chnęło społeczeństwo na wiadomość o zła: 
godzeniu zatargu austro - rośyjs.kiem, zry
wają się znów alarmy, ^skazujące nowego 
stęagzaka wojepnego lji

Tym razem ujawnił się zatarg między 
Austryą ą Łza r wogbpyp zamordowanie ka- 
telickiag^Ł księdza Baliera, o przymusowe 
nawracanie katolików albańskich na pra
wosławie, o bombardowanie miasta Skutari 
i o zmuszanie załogi okrętu „Skcdra" do 
transportowania żołnierzy serbskich.

Zatargu tego , nie tyaebp, traktować na 
seryo. destan tej samej kątegoryi co spra
wa z Prochaska. W  każdym ‘jednak razie, 
rozdmuchiwanie tego-nieporozumienia o zaj
ścia o w ielkióh rozmiaa'aH3h, może przynieść 
społeczeństwu - nowe nieobliczalne szkody.

Starcia Serbów z Bułgarami według,po
głosek, przyszło w Istipie do krwawego 
starcia między Serbami a Bułgarami.

Zamordowanie króla greckiego. We wto
rek dnia 18-b.m. anarcliista Śchinas napadł 
w Salonikach na kmla greckiego■' Jerzego 
i wystrzałem z rewolweru pozbawił gj» życia?
0  przebiegu zamachiifcripowiadaj^ naoczni 
świadkowie co następuje : Morderca fck'rył

tśi^ na rogu ulicy Hagia Trias, w odległości 
kilku kroków od komisaryatu policyi tej 
dzielnicy,. J&dy król w powro(Ąfe„z prże-'* 
ehadzki przechodził 'w tem miejscu, mor
derca z odległości dwóch kroków dał strzai 
z rewolweru wielkiego kalibru. Idący u bo
ku króla adjutant FrlgńkudJs -dobył na
tychmiast rewolwer, laby zastrzelić sprawjśę 
źąpiąchu, re k o lw cr  jeB® jednak  nie 
wy.palij. Dwaj żandarmi kreteńscy,o któ
rzy szli za< królem, rzucili się u a mordercę
1 ujęli goj nie napotykając wcale na opór. 
Gdy adjutant zauważy?, że morderca je-st 
ujęty, zwrócił się do krókt' w przekonaniu, 
żę król nie został trafiony. Król jednak 
upadł omdlały przed sklepem kupca, który 
pospieszył, by podnieść króla.oNa trotoa-rze 
nie- znać było ani kropli krwi.

Żołnierze przenieśli, króla eło szpitala. 
Mordercy przeszukano kieszenie i znalezio
no 1 przy nim kilka patronów ńeWplwcro- 
w c łi .  Na pytanie polipyantów?<5 .nazwisko 
i przyczyny zamachu-, odparł;

,.Mfheie p rzecież  sądy,, t-arn będ ę  
m ów ił“ . K ied y  p o licya iip i p on ow ili 
-pyóaniia'„ od p o w ie d z ia ł: ,,Zaprow adź 
cle  mnie na k om isaryat, by  mnie 
■■tiłum nie zbite wa-żyŁ, tam  b ęd ę  m ó
w ił".
.. Mordereę.,odstawiono do "komisaryatu po- 
lieyi, gdzie oświadczył, żę nazywa się 
Schinas ; wedle- opowiadania, znajomych 
mordercy, żył on zagranicą, a po zajęciu 
Saloniki przez Greków powrócił do Saloniki.

Królem greckim po śfnierei Jerzego zo
stał Konstantyn.

Z m a r ły  król. zosta w ił w dow ę Okgy,^

tfcONIiS A .
Kraków, 23 marca.

Koło mieszczańskie zawiadamia swycłi 
członków, ' j-żo Uioczystbść „Swięóónego" 
odbędzie się w tym roku 30 bin. o 11 g. 
przędpohidn. w salach Twa"Jprźy ul. Ja-, 
giPłlońśłąoj 1. 9.

Premie. Równocźeśnielfc; dzi§fejszym nu 
merem wysylanty.,pięknie oprawny roczrjiik 
„Gl^Su<mióśzczańakiego“  ^ b . 1912 wszyst
kim tym nowym Szanownym Prenumera
torom, którzy Opłacili całoroczną prenu
meratę ‘liąJ rok 1913.

Ktoby rocznika nie otrzymał, raczy za
raz reklamować.

Przyrzeczoną „Mowę" pqjj!ła Włodzimie
rza Tetmajera prześlemy nibzadługo.

Manewry w roku 1824, Bolesława Zyg
munta' G n o i ń s k i ego. Kajd.hby, któremi skrę^ 
po.Wana jest wszelka myśl; -mtv mająca za 
przt-dnuotjęł-ara, więzy eSSzury, któremi 
ściśnięta jest literatura oGTŁróTestwie Poł

yskiem i lcnut wiszący st^relnad jej auto
rami, dotkliwie dają się bdcziiG^wSzystkim, 
co miłują kraj i Ojczyznę.

Konfiskaty, więzienia, Sybir, to ohleb 
codzienny, podawany Połakom za kordo
nem, przez czarnosecińców.

W ostatnich miesiącach zanotowaliśmy 
pafę, a obecnie podkreślamy świeży fakt 
skonfiskowania ,'łMąiimróio! w rom  1824“ 
B. Gnoińskiego, skazarfjegwpozatem na rok 
twierdzy.

Właśnie tę powieść nabyliśmy od uutura
i dniem-y dzisiejszym rozpoczynamy - j ą 
drukowym; w ,.Glosie mieszczańskim", pe
wni, że treść tejże i myśli zaj miejBSzanody- 
nych "Czytelników.

Zaznaczamy tutaj, że wszystkie dotych
czas wydane, pr-żez B. Gnoińskiego 'dzieła 

■%dznaczają się — jak twierdzi historyk 
Biliî śli-i — wybornym stylem, zastosowanym 
do daiieje epoki, orąz znakomitem odtworzę-' 
niem życia obozowego wwtfjisóic naszych 
czy to z pod Madrytu lyh Moskwy, lub też 
lat otaty,ię,j reioolucyi.

Nie nią prawię pisma w Krajestwim Boi
skiem, któreby nie zwróciło spec**xłnej 
uwagi ną^kromńego autora i nje ma .czy
telnika , któromuby .książk^r  ̂ dzięjów woj
aka polskiego nje sSadła w ręce. Nie ulega 
też wątpliwości, że (£Manewry‘ ‘ staną się 
książką bardzo poszukiwaną.

Prz.yJ sposobności dodajemy, że pozwala 
jąc-^bię na bądź ,'co bądź kosztowny wy
datek, jakiem jestdbpzsgrąęcznie zakupno 
dzieła,; chciałyśmy zjjobić niespodziankę Sza
nownych Prenumeratorom i tym wszyst
kim, którzy tak skutecznie rozszerzają 
Glos mieszbzimski, że obecn.e zalicza się do 
pism tygodniowych, mogących się poszczy
cić największą liczbą prenumeratorów.

Po skończeniu „ManęArów", rozpocz
niemy drukować drugą powieść B. ydno- 
ińskiego, którą jeszcze w rękopisie za.ku- 
piliśnwiv

Posiedzenie krajowego Patronatu dla po
pierania rękodzieł i drebnegó '••przemysłu 
odbyłiŁ się w . poniedziaiekfdma 17 b. m. 
w 'śali gmachu Sejmowego, pod przei\od- 
mt&jre ni członka Wydziału krajowego dra 
Jafhla. Na posiedzeniu załatwiono szereg 
spraw, dotycząstygli rękodzieła drobnego
1 przemysłu.

Żydzi przeciw Paderewskiemu. Kuryeł
Poranny wai szawski -lióiiośi, że prajsa ży
dowska rozpoczęła silną agitaoyę przeciw 
mającym się, 'óćlbyć w Warszawie,-«i- Łodzi 
koncertom Paderewskiego.

Duma wobec wyboru posła z Warszawy.
Duma uznała 2]7%łoj&ani przeciw 147 wy
bór, Jagiełły na pos-iń-z Warszawy za ważny,

Towarzystwo lekarzy galicyjskich odbyło 
doroczne walne zgroiiikcrżenie delegatów
2 b. ńi. iv Krakodie. Ze sprawozdania 
Bacly zawiadowczej za rok 1912 okazuje 
się^że do Towarzystwa jiależąło 789 człon
ków. Funduśy Tira wynosi 539.48$ kor. 
16 hal.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozda

nia, Rądy zawiadowczeji udzialęhiu abso- 
hitoryfim, wybrana nową Radę zawiadow- 
czą. Wybrani. prezesem profesor Machek, 
wi6eprez'eśem •'prof. Rencki.

Dalej wchodzą w skład R ady : prof. A. 
JisGluzińsbi. protomecłyk dr. Z. Lachowicz* 

inspektor szpitali dr. E. Muller ze Lwowa, 
ofąłz dr. Bt. ‘Sołtysik ze Stryja i dr. Eeicht.er 
z Jarosławia.

Sprawy miejskie. We udorek odbyło się 
posiedzfćnie łłomisyi aclministtanyjnej pod 

*tprzewodnictwem ićićepfezydenijarmiasta dr. 
Sżat&.kiegć»Radea m. dr. Ponildo imieniem 
komitetu dla zbadanihjzamknięe-ia raćliun- 
kiwe'go za rólc 1912 z funduszów, akcyzo- 
wegfwBrzeźni i targowicy*,- złożył sprawoz
danie, wykazując zgodność zamknięoiń z ra- 

, cliunkami i dowodami kasowymi i przed
stawił wniosek na udzielenie odnośnym 
urzędnikom Izby obrachunkowej miejskiej 
i atlministracyi alpryży absolutoryum. Wnio
sek ucliwajónoźr^chwalono również przed
łożoną prżćz adminiŚtratyę akcyzy taryfę 
należytdści za naclzwyczajnełcz^ńności służ
bowe funkeyonaryuszów administrhcyi ak- 
cyżyii cały szereg spraw^icłminiśtrac^jńycSi 
i Óspł^tycb.Jj

Otrzymujemy następujące pismo . 
~Jf£miema. liado '‘kircybractwa Miłosierdzia 
i Banku Pobożnego 'węfKrtikowie.

Podpisany bi’akbs.j p. Walerego1 Rze-1 
wuskiego śledzi stale rok roczn e w jaki 
sposób i komu dofjtają śfę styjiendyą'ze 
zapisu tegof, Legataryusza. Z ubolewaniem 
stwierdził, żfet prileważaiie niepowrolane jed
nostki jilie 1 zasługujące najRiremioMranię‘k'ch 
zd< Inwści i nie clająćb rękbjmi, krajowi 
naszemu ojczystemu przysporzą lepszych 
rękodzielników, otrzymują stypendya jak 
to, ze ośmielą się wspomnieć choćby tylko 
kilku i tak : W roku 1910^S.Nowak Sri- 
nisław, urodzony nie iv Krakowie' ale 
w Króśeteaku ‘Niżnem, pracował w elek
trowni miejslricj, po, otrzymaniu ^śłypen- 
dyum w Wiedniu, skąd po nję.całypi roku 
chory powrrocil do Niżnego Krościenka 
i tantae umarł 23 grudnia 1911 r. W r. 1910 
Poliwl^a Mieczysław, urodzony, w Myrako;-, 
wTje,^uknikar^i[io otrzymaniu stypendyum 
pojechał do WiedniiS^dcącl po roku powró- 

" ;dił i w Nowej wsi otworzył sklep z arty
kułami spożywczymi i takowy do dzis-iaj 
prowadzi.

Wydałem wprawdzie* w r. 1912 broszurę 
w tej sprawie, pragnąc pchnąć rozdaw- 

. niciwo stypendyalne ,na lesp&ze tory". "Bro
szura nie przydała się na nic. Z wielką 
przykrością /-przychodzi pojlcreślić u-yrazy,
że przez jakieś uprzedzenie czy niezrozu
mianie intencyj, Legataryusza, odnośne czyn 
ni ki przechodzą milcząco nad ogłoszeniem

Przychodzi podpisanemu zwrócić uwagę 
Świetnemu Arcybractwu Miłosierdzia n? tę 
okoliczność, że niektórym kancłydńtom wy
starcza pół roku pobytu za granicą dla do
kończenia swego zawodowego wykształce
nia i takowym należałoby zam.as ratami 
kwartalnemi. posyłać przez sześć miesięcy.

Niemnićj byłoby wskaz&nem .zasięgać 
rady ks. Kuznowicję^ któtgf mógłby1, także 
z' pomiędzy Jego pieczy "powierzonych pu
pilów przygotować najzdolniejszych do ^y- 
pendyów, .którychby już naprzód zachęcił 
do i pr0ys\yojenia sobie języka w jakim by 
mieli ’«&• granicą z nauki korzystać.

Podpisany nic wątpi,^-że Świetna. Rada 
Arc.ybractwa .MHosjerdzia pragnęłaby iv»u- 

belności zadosjć ifezynić żądaniom Lęga- 
taryusza,- niecli żo jsat-em raczy wziąć pod 
swoją światłą rozwagę najlepszęr-intenęye,, 
staeślone w niniejszym podaniu, a nie 
ulega wątpliwości, że na przyszłość ułatwi 
sobie tak trudnej zadanie, a Społeczeństwu 
odda 'ołbrzjymią pr^ljugę.

Inne .pisma proszę:,^ przedrukowanie ni- 
niej^zej -potatki.

Z głębołdem jioważaniem
Lesław Rzetuuslci,

(Termin wnoszenia podań o stypendya 
dg-końca roku. P>:zyp. Red.)

Towarzystwo właścicieli realności w Kra
kowie. Wahie zgromadzenie towarzystwa
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odbyło się w sali RadyńpowiaT. w nifeęzielę, 
dnia -lik b. m. wśród jzifanuennych okór 
iczności. Towarzystwo to liczy około 60Q 

członków, z których jednak niektórzy-ykła
dek swych mimo kilkakrotnych upołnpień 
ustnych i pisemnych nie uiściło. Woq®jtego 
Wydział towarzystwa opierając się na 
jasnych zresztą przepisach’ statutu, w smh' 
czniu b. r. wykreślił wśzystkięh tych oby’L 
wakęli, co korzystając z praw człoirków 
(bezpłatne ogłoszenia mielżłęań, , porady 
w sprawach podatkowych i t. p.robowiąz- 
kqw spełniać „zapomnieli".

Glosując *zą tą uchwalą, nie wiedziano, 
że ofiarą '(Wykluczenia padną przeważnie 
żydzi, niiy przypuszczano bowiem, aby; na 
1'50 izraelitów aż 120 uchylało się od pła
cenia wkładek.

• Otóż. na Walną zgromadzenie przybyli 
żydzi w bardzo licznym komplecie; prekdś 
Totyśrźysjjwa nie fchciał •jędń^lUfyykliiezo- 
nych jc.zlonków dopuścić cło obrad i w pryśl 
uchwały Wydziału oznajmił im,, , że głoso
wać nie mogą.

Powstałą.,’ogromna burza. Pp. Klęiiiber- 
ger Landau Rafał, Liebermann, Syrop, 

'.Rerós' protestowali energicznie przeciw 
uphwalgtWydzialu(,.gdy jednak w głosowa
niu nad wnioskiem w tej sprawne pozostali 
w •mniejszęsói, opuścili wszyscy izraelici 
wraz z r. nr. Peręfeiem salę obrad, poczęin 
zgromadzenie- miało przebieg spokojny.

Przy-glosowaniu nad wyboręrii ppiipełnifU- 
jącym do Wydziału okazało^m, że z po
śród'1 50 izraelitów, którzy urządzili secesyę 
tylko 7 „piisło prawo dp brania udziału 
w wyborach.

Wydział wybrano w tym składzie:
Baczyński J^AłeKSSndjer, Godzicki Jan, 

IgliĆki Stefan, Janicki ks Zygmunt, Klimt 
dfyk Michał, Dr. Mączką ToniirS,'"; Pjfjąlc 
Jan, Porldhski August, Sławiński Karol, 
Zieliński Jan Kazimierz.

Komisya kontrolująca:
Dembiński lis.. Teodor-, Gadomski Kazi

mierz, St-asioki Tadeusz.
Z KRAJU.

Tarnów, 18 marca.
Z koncern ubiegłego tygodnia cdbyło się 

w nksZem mieście poufne zebranie, przed- 
staw idep i sfer ludpV ych  i m iesz
czań sk ich , na którem zjawili się także 
delegaci związków i drużyn strzeląękich 
z Kirakowa. f o  długiej dyskusji; w któjjej 
zabierali głos prawdę wszy$ć’y uczestnić$v 
zebrania, oświadezonpPśię za ofganizowa- 
liłem w Tarnowie i pojyiecie nie drużyn, 
lećż związków' strżóleckic-h, ponieważ t4v 
okazały większą Sprawność i większe re
zultaty działania.

, Odbyło się tutaj posiedzenie rady nad
zorczej yj ionu V "h icclawn o powstałej spółki 
rolniczo - handlowej.

Dyrektor - referhnt prof. Dubiel zdawał 
sprawozdanie’ z (fepraz więcej rozszerzającej 
się działalności iyjPlonu", omawiając zwła- 
szc-zi# akcyę zapomogową dla rolników, 
prowadzoną w łączności z ; Towarzystwem 
rolniczem okręgowem i podnńgząc potrzebę 
rozszerzenia agend ,,Plonu“ na zakupywa
nie od rolników także zboża, Igfflfiia iŁśłomyń1 
a to w porozumieniu z „Galicyjskim Związ
kiem producentów paszy“ w Krakowie.

Rada nadzorcza wnioski dyrek. uchwaliła.
Na pbsiedzeniu wydziału tarnowskiego 

Koła Towarzystwa nauczycieli szkół wyż
szych, odbytem pod przewodnictwem pre
zesa 'GpJowskiego, wybrano sekretarzem 
Towarzystwa p ro f . ' Grzrymka, -slcarbni 
kiem zaś prof. G ołęba.

Onegdąj odbyłovsiV'pd^.iedzeni^jR. miej- 
skiejyna któreńi załatwiono szereg ważnych 
spraw.

Na uwagę zasługuje wmiosek nagły, po
stawiony przez prof. Wojciechowskiego 
,a zw rąca ją cy  się z prośbą do bur
m istrza o poczyn ien ie  bardzo '/ener- 
g iczn y ch  starań, by  nowa fhbryka 
zapałek  „H e lio s '1, ItuBrą ma Bank 
p rzem ysłow y zbudow ać w sGalicyi 
za ch od n ie j, stanęła w Tarnowie.

Towarzystwo ogrodnicze! odbyło Walne 
Zgromadzenie, na^ktąrein zarządhwi ńdżie- 
lono absołutoryum. Sprawozda nie Wyka
zuje powiększenje siędiczby członkówb 449, 
tak, że Towarzygkwp liczy ich 1.201, Dzia
łalność, Twa rozciągała się na zakładanie 
'śadow włbsćjjaffckich. udziełąme, drze.yfpk 
7na śądżeąie przez młodzież szkolną staty
stykę drzew owocowych w pocięcie tar
nowskim, urządzanie kursów-; ęgrodnictwa 
dla nauczycieli szkól ludowych i t. d.

Sbgraąiem komitetu odbyła się wasali 
„Sokoła" wenta gospodarcza, która prayŁ 
niosłaSęczystego^Ipchedu 1.908 koron 30 
bal. PoWyższą Uwotę rozdzielono między 
d,om ^^łnieuldćząłnię chorych i Biblioteko 
im. Krasińskiego.

Przemyśl, 19 niiiikla\ ■
Prz&S silnym wie®ze w JesieLna Kruhelu 

wie.lkbn, należącym do gminy';' wybuchł 
nagle.'^nitjfe l̂S b. m. okołę.Tgodz. 4-tej po 
południu pożar, który wnet z szaloną szyb
kością począł się rozsgerzap, ogarniająE 
przestrzeń kilkusęjvjnetrów kwadr. Wezwa*k- 
pą/styraż pożarnakpod 'kbmepdą naczelnika 
p. Olszewskiego, przy pcm cfc właśnie za
jętych robotników ląsowych, ogień.; przer
wała i dalszy1* jego pochód Wfhrzjnnałfi. 
Mstwąćjaożaru padło dużo młodych drze- 
wekj-swiei ltowych i jodłowych. Ogień wznie
ciły małe,dzieci, której wybrawszy, się w las 
po kwiatki, roznjąciły ognisko'..’

W spra.wie bsżt;oboci|| odbyUśi^ .w'nie
dzielę wiec z uaŻiałem tak majstrów jak' 
Robotników, przeważne działu budowlanego.

Uchwalono 7 rezclucyi; ddmagająctóh się
1) rozp oczęcia  rob ót p u b lić ln y ch

2)rzą,ką]zu obejm ow ania  dostaw  przez 
zak łady karne 3). zakazu obe jm ow a
nia dositaw przez wojskowosm w. wła
snym  zakresie S»4) otw arcia  kredytu  
w b a n k a ch ; 5) udzielania bezproc 
poż.yczetE rzem ieśln ikom  ; 6) ulg po
d atkow ych  ; 7) apęjująjdą do społe
czeństw a o pokrjzwanim za p otrzebo
wania w kraju

Po wiecu odbył się pochóoj poczerń udała 
się do starostwa i magistratu deputącyb, 
by tam przedłożyć, uchwalone rezolucje.

Rzeszów, 19 marca,) p,
Po wyborach z III. KÓła nastąpiły mffil 

boryy; KóTu II., z następującym wynikiem : 
na radnych wybrani pp. : K. Nowaczyński 
Z. Ferrig, dr, I. Reisnęt, I. Birman„ M. 
Sperling i Rubel. Na ziS^ępców : dr. Stras- 

*i?er,' Sternschuss i Jahre.
W dniu 14 b. m. głosowano ostatecznie 

w KdW-1. Z urny wyborczej wyszli jako 
radni: A. KrazuifiłwaM nacz. Banku ausłro- 
węg., B. Kijas.?, radca sądu. 13ś. J. Chmiel 
nikows-ldt katech. lygimn., -IP̂  Arvaiyffurz. 
Tow. zakZ^Ł Gródecki, kontr, poczt, i dr. 
T. Nieć. Zaś'żaStępcy pp. : R. Sicmśki, A. 
Sumper i Ut Karpiński.

Monasterzyska. 18.'marca.
li-Odbył się tutaj obchód styczniowy.

Po, sumie,.,w cząsie.;której kazaniu, wygło 
; ĵi; ks. Szóizerbówski, udali. sto. wszyscy 
wśród pieśni na cmentarz, gdzie pod krzy
żem pamiątkowym przemówił druh Kwiet- 
niowski. Wietóorein w sali -„Sokoła" 'a.ipa- - 
Kftfewó a ^ SliMtukMia! t. ; „Za wolność 
i wiarę".

Nazajp-trz odbyło silę żałobne nabożeń
stwo za poległych, a wieczorem zalś w sali 
'„-Sokoła!-- przedstawienie ; słowo wstępne 
wygłasił p. Baumgmtner, Następnie cjłror 
męski odśpiewał wcale udjatnie przy akorn- 
paniamenpiiMfortepianu „Modlitwę ks. Mar
ka". Ładną była deklamacya p. (!. p. t. : 
„TylSE dzwonów", przy dźwiękach marsza 
żałobnego Szopeną; akompaniował dr. Bo- 
rysiewicz. Podniosłe wrażenie wywarła in- 
scenrzącya obrazów Grofgera p. t. : '„Pójdź 
na padół płaczu".

Rawa Ruska. 10 marca.
Koło Towarzystwa nauczycieli szkół wyż

szych na posiedzeniu dnia 28 z. m.rodry.u- 
ciło projekt pragmatyki służbowej dla nau
czycieli i zarazem postanowiło zgodnie

trwać przy postulatach, sformułowanych 
pizez Związek N. Sz. W. Równoc^fśpie 
odniosło się w tej sjorawie do posłów 30 
okręgu wyborczego z preśbą o obronę iijt.e- 
resów na-uczyckrli Szkół .śrćdnich.

Tamo pal, 18 marca>..
Staraniem wydziału VI okręgnzsokołego- 

odbył się'; w naszem mieścfe trzydn.iowv 
kurs dJa naczelników i insjfruktorów gniazd, 
założonych na wsi. Przybyło “trzydziestu 
naczełpików i ich zastępców, którzy pod 

' klerunkieiii naczelnika Domaradzkiego, w 
ciągu tfzęch dni nabyli potrzebnych wia- 
dohió^oi, potrzebnj^h cło' ożywienia ruchu 
w tych giiiazdaeh.

-Tych kilka dni wystarczało, ażeby prze
prowadzić w zupełn.qśei program pakreślony 

s i pozyskać' instruktorów, którzy na terenie 
syjej dziąłalności staną się duszą ożywczą 
organizacji sokolej.

Jedno z najlepicij rozwjających piję gniazd, 
sokolich na wsi^Chodaczków Wielki, ob
chodziło ubiegłej niedzieli uroczystość wbi
cia krzyża pamiątkowego w rocznice stycz
niowego ppwŚJyinia, Już przedtem stara
niem czytelń TSL. odbyj się w tej gminie 
obchód.

Po nabożeństwie przemówił probosźcz 
ks. Czeł-niatbjyicp a następnie delegat ta.r- 
nopoteklego „Sokoła1" Medyński.

Po południu w obszernej sali cdbyło śięó 
walne zgromadzenie miejscowego gniazda.

Komisya ęzytęlniana T. S. L. ożywioną 
rozwija na. obszfernym swym terenie dzia- 
•łalność. We wsż^tkipb praastó"czyfelrdach 
urządzone zostały w ośtątnićh -tygodniach 
obchody rocznicy stwcznlowej, a wykłady,- 
ilustrowane obrazami świetlnym: z epoki 
omą.wiabej, wzbudzały witlkić;' zaintereso
wanie,;! Do stu kilkudziesięciu czytelń';-';ja-' 
lridmi opiekuje się. tarnopolskie Koło, przy- 
l>ylo w [ostatnim czasie kilka nowych,- mię
dzy innemi c-.z-ySifnia w Toustoługu.

Pod kamień koło Brodów.
W rocznicę styczniową uj-boąąństwo od

prawił ks. Płaszćzycaj a’"kazani^T1wypowie
dział jks,, Serąfiński. rPod krzyżem pamiąt
kowym,,, który poświęcono!; przemawiali ks-. 
P łaszćjycav 'K rupn ick i i StJStrzeMsld. 
Wiaczorem w AOgriiskti" ks. Serafiński wy
powiedział słowo wstępiKSfa weteran Wen- 
dorff wspomnienia z powstania, któtógo 
obraz rozwigdł w odczycie St. Strzetelśki, 
J. Sic-miakiewiczówna deklamowała oko- 
łicznbściowe wietśze. Odegrano także „Dzie
siąty pawilon*; . Naźajutrz urządzono taki 

'^am wieczór w czytelni T. S. L. dla włościan.

dasłe, jPBmarca.
W z. mńo.dbyłołsię lu zebraniei-T: N. Sz., 

na ktdęem solidarj^zując się w zupełność, 
z akcyą Związłcu państwowego: austs. T. 
N. Sz. średnicłi, oświadczyło się stanowczo 
prząeijjc rocliwałonemu przez subkómitęt 
Izby Posfdskiej projęłabwi służbowej prag
matyki ,Nauczycielskiej. W  szczególności za 
protestowało przeciw postanowienidm'o nie- 
egzaminowakfiyc.h suplentach, o niepoliczal- 
ności lat służby,, spędzonej przed egzami
nem do winkweniów i awansu, o uregulo
waniu pręcailpci, przeciw postanowieniom 
U nowej kategoryi nauczycieli prowizo
rycznych .

Budzanów. 18. marca.
W rocznicę styczniową nabożeńsńwc); od- 

pr.ąwił ks. -Jan Turczański, a kazanie  ̂wy
głosił jłś. T. Muśzyński. Wieczorem skauci 
z gimnazyum t^eiiabowelskiego odśpiewali 
na cmentarzu pieśni narodowe. Nazajutrz 
wieęzorek zagaił W. DzieSyhnowski, poczem 
odbyły się pro.dukcye muzykalno - wokalntó,-. 
Sztuczka Sferokowejf: „Za Sztandarem ,
wypadła jakriajlepiej. Dochód z obchodu 
w kwocie 80 kor. przeznaczono na dzieci 
szkolne i skarb narodowy.

Za spółką wydawniczą- 
BOLESŁAW EROSZKIEW.CZ, 

BOLESŁAW ZIELIŃSKI.
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BIUHO lOfcALH EUASSUSKIYJ Xr%kuw, Jagiellońska 9.
poleca : rządców oflcyallstów ekonomicznych, pisarzy, gorzelnlków, pomocników handlowych. Jaii u zycielki, bon y, k a sy e rk i, k u c h a rz y , k u ch ark i, lokai, o ra z

w sze lk ie j k a ta go ryi słu żb ę  fo lw — c z i ą.

Restzurscy? w hotelu pid „ROZf PO LE C A  obiady od 1 kor, 50 h. W  abonamencie 2 %  1 taniej. Bufet 
obficie zaopatrzony w doborow e trunki i przekąski śniadankowe. Przyj
muje zamówienia na wesela i uczty zbiorowe. Posiada dogodną salą 

na zebrania towarzyskie.

Kraków, ul. Floryańska róg ul. ów. Tomasza. Prowadzący FFL1KS KURCZ' kuchmistrz restaurator.

P I E R W S Z A  E L E K T R O -M E C H A N I C Z N A  P I E K A R N I A

, S P O R T ” BOL. BAO&ZKIEW ICZ&
KRAKÓW S7LAK 43. (dom własny) — Telefon 1452.

Piekarnia moja otrzymała na wystawach w Paryżu, w W iedniu, w  Berlinie i Temeszwarze (W ęgry) złote medale i dyp lom y
Poiecam swoje pieczywo za najlepsze uznane, jakoto: Pieczyw o wiedeńskie. warszawskie, pieczywo kijowskie, 
i wszelkie luksusowe. Chleb żytni, chleb pszenny, chleb wiejski na kwaśnem mleku, Grachama (zdrowotny) 

i chleb razowy żytni. Precelki kruche, precelki tureckie i Sucharki bardzo zdrowe kuracyjne.

W  piekarni mojej nie wyrabia się ciasta rękami iudzkiemi, tylko za pom ocą maszyn poruszanych 
elektrycznością. Dlatego pieczywo m oje jest bardzo zdrow e i hygienirzne, a przytem smaczne.UWAGA!

F I L I E
Ul. Sławkowska 1, 3.
., FloryansZa I. 3.
„  Karmelicka l. 20
„  Karmelicka i. 5 0.

Szewska I. 10. 
Szpitalna 1. 21.

Hotei Saski Telefon 1453.

»Ul.

Św. Getruay 1. 24.
Lubicz (Hotel Europejski) 
Zwierzyniecka 1. 11 
Szlak I. 43.
W  Dębnikach, ulica Kościuszki 1. 4.

BANDAŻE PUPTUROWE
W  ielka doniosłość i znakomitość dla osób cierpiących na przepukliny 
pachwinowe. Poleca paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkie jakoteż 

isprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta
to. to Ik K lE W  ICZ, Kraków, Mostowa L. 4.

warancya ogólna. — Liczne uznania. — Listowne objaśnienia. — 
Ostrzega się przed blagą niefachowych, Na żądanie wyjeżdżam.

Zakład stolarski elektro-motorowy

W Ł A D Y S Ł A W A  W 5 E R E S I Ń S K I E G 0
W y k o n u j e  po najniższych cenach wszelkie roboty stolarskie, jakoto 
budowlane, meblowe i kościelne podług najnowszych w zorów , ręcząc 
— za dobroć materyału, jakoteż za dokładne wykonanie tychże, —

K R A K Ó W ,  G R Z E G Ó R Z K I  (DOM W Ł A S N Y ) .

Totrarsystwo II ębnickia ■wżyczkowe 1 oszczędności —  Kraków XI, Godziny urzęd we od II— 1 lod  4 — 8 
(Dębniki) ulica Pocztowa 1. pop. * wyjątkiem niedziel 1 świąt urocz

JÓ Z E F  R O Ż D Ż E Ń S K I
stelm ach

W  K R A K O W IE , U LIC A  R E T O R Y K A  L. 11. 
Wykonuje wszelkiego rodzaju powozy, wózki i sanie 
w najnowszych fasonach i przyjmuje wszelkie reperacye 
dowozów oraz wykonuje wozy ciężarowe i transportowe.

J o z e f  G O N K O W SK I
E g z a m in , i k o n e e s .  m a js t e r  m u r a r s k i  
i p r z e d s i ę b io r c a  r o b ó t  b u d o w l a n y  en .

W y k o n u je  D u d o  w i e  z  m a t e r y a łe m  i b e z  m a te r y a łu .
— ----- N a  ż ą d a n ie  p ia n y  i k o s z t o r y s y .   —
*£* o  E F łĄ D N IK  C Z E R W  O N Y  7. -s* o

Zakład ślusarski
Kazimierza Kosobuckiego w Krakowie

, ... ■
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Poleca swoje wy
roby budowlane, 
oraz wozy własnej 
konstrukcyi do 
wywożenia popiołu 
oraz śmieci pod 

nazwa

„Smok”
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Kraków 7 i * f ł l a  T ł0 1 ? r7 (z fv 0 W V  urządza pogrzeby do najwspanialszych Największy 
Telefon 248 * ‘ ‘ sfkład trumien metalowych, dębowych .td., wieńców,

I I —*  §“>  7W m r  szarf itp. Ekshumacya i przewozy zwłok.
• I I  ( J  l . \  F ł J K  b w , . . , . .■ V  ^  Ceny umiarkowane. Na prowmcyę załatwia odwrotnie.

Zakład artystyczno-kamieniarski i budowlany

JÓ ZEFA  KULESZY
naprzeciw cmentarza w Krakowie.

posiada wielki wybór golowych pomruków z piaskowca, granitu i mar
muru. — Podejmuj.; się wykonania grobów w miejscu i na prowincyi

Teiefon Nr 1359.

Pierwszorzędny magazyn 
krawiecki

nagrodzony najwyższymi dyplomami i złotymi me
dalami na wystawach: Londyn Paryż, Karlsbad,
Lwów i t. p. za artystyczne wykonanie sukien męskich

pod firma

Ludwika ZUfy
w Krakowie ul. Szewska 1. 5.

TELEFON 1 2 7 1 .

W każdym pomu Dolskim no^inuo znajdou/ać sio ALBUM p. t.

„  I .  ROCZNICA G R U N W A L D U "
Przeszło 80 illustracyi z uroczystości grundwaldzkich 
odbytych w Krakowie w 1910 r. — (Zawiera ka
zanie ks. Biskupa Wład. Bandurskiego i wszystkie 
mowy wygłoszone podczas odsłonięcia Pomnika 

Króla Władysława Jagiełły).

Cena pięknie w płótno opraw, egzem. Kor. 8.

Fi. TERAKOWSKI
w Krakowie, ulica Mikołajska 31.

Fabryka
pilnikarskaJAN SĄDEL

Kraków, Grzegórzki ul. Chodkiewicza dawniej ffozniaaowkiego L. 34.
poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenach. Odnawia zużyte 
pilniki i raszple w jak najkrótszym czasie. W szelkie robi ty wykonuje 
się pod osobistym  nadzorem właściciela, specyalisty w twar- 
dzeniu stali. W IELK. Z A P ^ S  G O T C W Y C t PILNIKÓW I R A S Z- 
PLI Z A W S Z E  N A  SKŁADZIE. —  Cenniki na żądanie darmo i opła- 
1— 32 tnie. Dla stałych odbiorców odpowicdn' opust jj 1— 25

Elektryczna pracow nia stolarska
A N D R Z E J A  A D A M S K I E G O

w Dębnikach -  ulica Różana 6.
wykonuje w szelkie roboty wchodzące w zakres stolarstwa, meblowe, ko
ście ne, urządzenia apteczne, sklepowe, budowlane po cenach jak na jprzy
stępniejszych z m ateryału doborowego, z a  kfóry ręczę do dwóch la t.

PRACOWNIA STOLARSKA

FELIKSA BUDZIASZKA
PODGÓRZE —  MAŁY RYNEK L. 17.

Podejmuje się wszelkich robót w zakres stolarstwa wchodzących, a mianowicie ; 
roboty meblowe, urządzenia sklepowe, kancelaryjne 1 budowlane. — Również 

przyjmuje wszelkie eperacye, pc cena„h umiarkowanych, 
t

józefa Bialika
TELEFON NR. 5023 KRAKÓW TELEFON NR. 502.

ULICA FLORYANSKA 51 -  UL. SZPITALNA 17

Fabryka wyrobów masarskich 
i wielki skład wędlin

poleca wszelkiego rodzaju wędliny jako to:
szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną oraz 

smalec polski w większym zapasie.

Zakład ciesielski

Kazimierza Zielińskiego
w Krakowie, przy ul. Kopernika I. 6.

WŁASNE SKŁADY DRZEWA PRZY STACYI KRAKÓW- 
DĄBIE-PIASKJ.

Podejmuje się wszelkich robót w zakres ciesielstwa wchodzących jako to:

WIĄZAŃ DACHOWYCH, WSZELKICH BUDYNKÓW 
DREWNIANYCH, SCHODÓW O NAJBARDZIEJ WY
TWORNYCH FORMACH PODŁÓG STRUGANYCH, 
ORAZ WSZELKICH ROBÓT Z ARTYS. CIESIELKI.

Zakład zaopatrzony w maszyny najaowszego systemu,

IraśtensM Banka
Filia w  Krakowie, Rynek gł. 17

Kapitał akcyjny i rezerw. K. 1 0 3 .0  0 0 U 0 0 .

Załatwia wszelkiego roazaju transakcye oankowe

Lokacya kapitału w banku przynosi.
Książeczki wkładkowe 4 % 
Asygnaty kasowe 4% %
Podatek rentowy od tych lo- 
kaeyj opłaca bank z własnych 

funduszów

Obligacye 41/* %
Akcye banku przy obecnym

kursie (dywidenda?1/* %)przy- 
noszą S L  %

55

Pierwsza 
Frajowa Fabryka

wyrobów metalowych, srebrnych 1 złotych odzna

czona nagrodami na wystawach w szechśw iatow ych

POLECA: wszelkiego rodzaju wyroby kościelne przedmioty do użytku domowego, zastawy stołowe, wy
prawy ślubne, urządzenia do kawiarń, hoteli i r tauracyj. 'W prabia świeczniH do gazu 
wentyle, kurki i wszelkie armatury do 'rządzeń wodociągowych, i nstalacyjnych. "Wykonuje odlewy z brązu 
odlewy monumentów i t. p .; również wszelkie naprawy i odnowienia, oraz uskutecznia złocenie w ogniu i gal

wanicznie, srebrzeide, niklowanie i t. p.

Wypożycza nakrycia stołdwe dia większych zebrań. Magazyn własny w Sukiennicach I. 1. (koło pomnika Mickiewicza).
I U  l 'i f f l i l l l l l ! l ! J l l t l ir i« l l l l| ń l l l lI l l l l l l : l lń l l l ( !W ll l l l lH l  M I I iiiiiiiiuiiiiHiiiiMiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiimiiimiiiiiłiiiiuiiiiiliiiNiimiiiiiimiiiiiiiiiiiiilll4iiliihillil|illillilhilillil .ili.k. • ,|ł.- JU,|.|1,|| |>     II
D R U K A R N IA  EUGENIUSZA I DRA K A Z IM IE R Z A  KOZIANSKICH W K R A K O W IE. Odpowiedzialny red: Julian Stankiewicz.
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